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Tadeusz Kościuszko
1 7 4 6 -1 9 4 6

W Jak to się stało i czym to się dzieje po obec­
ny dzień, że Tadeusz Kościuszko, ten „naj­
czystszy syn Wolności", jak go scharaktery­
zował Jerzy Waszyngton, a więc najczystszy 
syn Demokracji, jest również wielbiony przez 
wrogów postępu, jak i postępu wyznawców.
.. Skąd płynie ta pozorna sprzeczność dzie­

jów tego człowieka, że stanął sam wielki, jak 
nie wielu wielkich w dziejach świata, na sa­
mym szczycie ludzkiej miłości?

Odpowiedź tylko jedna — był Człowiekiem 
w najwznioślejszym tego słowa zrozumieniu.

Był synem swej ziemi i byŁ obywatelćm 
ludzkości.

Był płomiennym wyznawcą-demokracji wię­
cej w czynie, aniżeli w słowie.

Stąd też był i wodzem.
Nie, był tylko Naczelnikiem. Nic w nim nie 

było z tego współczesnego „fuehrerstwa-wo- 
dzostwa", zrodzonego z brutalnej przemocy. 
Jego „wodzostwo" wspierało się na sercu 
Narodu. t

Kościuszko człowiek i wódz. Wielki w 
dwóch wielkościach. Naród go ukochał i w 
jednym i. w drugim. Ale ta miłość ku niemu 
płynęła z dwóch p^-^ciwnych źródeł. Gdy 
chłop gcr objął wsz-stkością swych uczuć, wi­
dząc w Nim wybawienie od pańszczyzny, to 
pańszczyzna w okresie bytu bezpaństwowego 
chciała w nim widzieć symbol powrotu do u- 
traconej w narodzie politycznej i społecznej 

* przewagi. Inny Kościuszko był dla tej wstecz­
nej warstwy tylko jakobinem, masonem, rewo­
lucjonistą.

Kościuszko nie wypełnił swego chłopskie­
go programu w szerokiej państwowej skali, a 
mimo to chłop miłuje swego 'Kościuszkę za 
Jego manifest Połaniecki, a szlachta temu 
wezbranemu żywiołowi przeciwstawić się nie 
mogła.

Bo i jak zwalczyć to, co już sięga brzegów 
religijnego,.rzec by można, stosunku chłopa do 
swego Naczelnika. Już nie legenda, ale histo­
ryczne zdarzenia opowiadają o tym, jak to chło­
pi szli do kościołów święcić kolorowe obrazki, 
wyobrażające bohatera spod Maciejowic. Bo 
w istocie jest coś ewangelicznego w tym ak­
cie przysięgi na Rynku. Krakowskim.

Kościuszko, może jedyny z wielkich po­
staci dziejowych, nie ma legendy. Prawdziwej 
wielkości dorabiana legenda nie jest potrzeb­
na. Prawda ją wspiera 1 podnosi.

Legenda jest tylko wzniosłą plotką dzie­
jową. Bywa także' polityczną sztuką sto­
sowaną.

Naczelnik chłopski nie ma dotąd i wielkiej 
o sobie literatury, sztuki. Mdły wodewil pa­
triotyczny „Kościuszko pod Racławicami", kil­
kadziesiąt broszur, kilka przeciętnych powie­
ści dla młodzieży, i gdyby nie Korzon, mało 
co o Nim byśmy wiedzieli. Na obczyźnie Ko­
ściuszko ma więcej pomników, aniżeli w oj- 
czeźnie. Jego imieniem chrzci się miasta, osie­
dla, ulice; najwyższy szczyt góry w Australii 
Kościuszki nazwę nosi.

Pierwsze pióra polskie prawie że nie zau-

• ważyły tego wzniosłego człowieka, którego ży­
cie mogłoby zapłodnić V zdną wyobraźnię. 
Nie. zaznał szczęścia w vy*<ce i do Polski do­
tychczas nie miał szcz .a. On, bohater dru­
giej swej ojczyzny Amerykańskiej w pierwszej 
istocie był pomniejszony, nie doceniony wedle 
tej skali zasług, jakie rarodowl swemu wy­
świadczył. t

W czym tkwi tajemnica tego historycznego 
przyćmienia postaci we własnym kraju, gdy 
świat mu hołd oddawał taki, jakim ani jedna 
z czołowych postaci naszych dziejów wylegi­
tymować się nie może? ,

Historiografia własna traktuje go jako 
wzniosłego poczciwca, pełnego dobrych chęci 
ale niezręcznego strategika, właśnie akurat 
przeciwnie, aniżeli przybrana jego obczyzna na 
drugiej półkuli, która go nazywa bohaterem 
dwóch światów. Kongres Stanów Zjednoczo*' 
nych czci go nadaniem obywatelstwa, Narodo­
we Zgromadzenie Prawodawcze w Paryżu, nada­
jąc tytuł obyw. Francji Washingtonów!, nada­
je jednocześnie i Kościuszce. Zapraszają go 
monarchowie, szefowie państw — On zawsze 
skromny 1 cichy — odmawia. Jego podróż po 
Europie, to jeden wielki tryumf, choć jechał 
po doznanej klęsce.

i  Wypomina się Kościuszce błędy strategicz­
ne, jakby ich nie popełniał Napoleon, cezaro­
wie. A przecież jedno tylko zwycięstwo Ko­
ściuszki po» Saratogą, w dnia 17 października 
1777, odniesione nad zaciężnymi wojskami an­
gielskimi w walce o wolność Ameryki Pół­
nocnej, uwieńczyłoby laurem wodza wielkiej 
sławy. Wszystek świat zdumiał swym czynem ten 
skromny wódz; a zwycięstwo to spowodowało 
oficjalne uznanie niepodległości Ameryki Pół­
nocnej przez praację.

Apel CKZZ
o zwiększenie pomocy UNRRA dla klasy pracujące}
(SAP) Przedstawiciele Komisji Cen­

tralnej Związków Zawodowych w Pol­
sce złożyli w dniu 9 bm. wizytę szefowi 
Misji UNRRA w Polsce, generałowi 
Drury.

Przedstawiciele złożyli gen. Drury 
podziękowanie za dotychczasową pomoc 
UNRRA, wręczając mu jednocześnie na­
stępujący apel:

„Klasa robotnicza Polski — ponoszą­
ca największe ofiary zarówno moralne 
jak i materialne w okresie blisko sze­
ścioletniej okupacji hitlerowskiej —. 
znalazła się po wojnie w stanie wielkie­
go wyczerpania. Żaden krai w Europie 
nie doznał tylu prześladowań ze strony 
okupańta, jak Polska, żaden kraj nie zo­
stał tak nieomal doszczętnie zrujnowa­
ny — jak Polska. Stęlica Polski War­
szawa zamieniona została w gruzy. I 
żaden naród nie zabrał się z takim en­
tuzjazmem i samozaparciem sie siebie do 
pracy nad odbudową swej Ojczyzny. 
W najcięższych warunkach, często

jeszcze w okresie walk z ustępującym 
wrogiem uruchamiano warsztaty pracy.

Dzięki tym nadludzkim nieraz wysił­
kom klasy pracującej Polski — prze­
mysł coraz bardziej rozwija się, porty 
nasze z każdym dniem, z każ.dą nieomal 
godziną zwiększają swą zdolność prze­
ładunkową.

W imieniu klasy pracującej Polski 
— 'Komisja Centralna Związków Zawo­
dowych zwraca się do UNRRA z po­
dziękowaniem za dotychczas dostarczo­
ną pomoc w postaci żywnpści, artykułów 
przemysłowych i innych — a jednocze­
śnie zwraca się z apelem, by UNRRA, 
biorąc pod uwagę ogrom naszych 
ziszczeń, wyczerpania fizycznego klasy 
robotniczej, a następnie fakty rosnące) 
stale zdolności przeładunkowej naszych 
portów — zwiększyła wydatnie i przy­
spieszyła pomoc dla klasy pracującej 
Polski, ze szczególnym uwzględnieniem 
potrzeb dzieci, matek oraz ludności zbu 
rzonej Warszawy'*.

Polsko-czechosłowacka umowa w sprawie zwrotu mienia
Polska otrzymuje miliardowej wartości

Praga,  13. 2. — W dniu 12 bm. po 
dłuższych rokowaniach podpisano umo­
wę między Polską a Czechosłowacją w 
sprawie wzajemnego zwrotu mienia, wy­
wiezionego po rozpoczęciu wojny. Umo­
wę powyższą, która wchodzi natych­
miast w życie, podpisali w imieniu Rze­
czypospolitej Polskiej: poseł nadzwy­
czajny i minister pełnomocny Stefan 
Wierzbłowslfi, w imieniu rządu Republi­
ki Czechosłowackiej: wiceminister spr. 
zagranicznych dr. Władimir Klemęntis. 
Przy akcie podpisania umowy obecni 
byli ze strony Czechosłowacji:.sekretarz 
generalny MSZ, minister pełnomocn-y 
Heidrisch, szef sekcji prawnej MSZ, mi­
nister pełnomocny Prohaska, ze strony 
Polski radca legacyjny poselstwa R. P. 
w Pradze dr. Staniewicz, attache han­
dlowy Roseman oraz attache poselstwa 
Gajewski. .

Zawarta ! podpisana polsko-czecho­
słowacka umowa rewindykacyjna prze­
widuje wzajemny zwrot wszelkiego 
mienia wywiezionego po rozpoczęciu 
wojny bez zapłaty lub odszkodowania, 
bez względu na to, czy to mienie było 
własnością państwową, czy osób praw­
nych lub fizycznych.

Jako mienie uważane są: przedmioty, 
urządzenia, wkłady gotówkowe, surow­
ce i inne mienie przemysłu gospodarcze­
go, czy rolniczego, wszelkiego rodzaju 
środki transportowe, urządzenia zakła­
dów naukowo-badawczych, laboratoriów, 
dzieła sztuki, biblioteki, archiwa, wszei-

urządzenia fabryk, taborów kolej, i in.
kiego rodzaju pamiątki histeryczne, cen­
ne przedmioty z metalów i kamieni, 
środki pieniężne, depozyty i papiery 
wartościowe.

Wzajemnemu zwrotowi podlegać bę­
dzie mienie wywiezione z Polski po 1.9. 
1939 r., a z Czechosłowacji po 17. 9. 
1939 r., oraz mienie wytworzone pod­
czas okupacji niemieckiej na obszarze 
jednego lub drugiego państwa. W wy­
padku braku dokumentów rekwizycyj- 
nych, wystawionych przez urzędy oku­
pacyjne, rządy Polski i Czechosłowacji 
opierać się będą przy zwrocie mienia* na 
zeznaniach świadków, oświadczeniach 
firm, związków przemysłowych oraz in- 
słytucyj naukowo-badawczych.

Powyższa umpwa rewindykacyjna zo­
stanie ratyfikowana w najbliższym cza­
sie w Warszawie. Dzięki zawarciu i pod­
pisaniu tej umowy, Polska otrzyma wy­
wiezione przez Niemców mienie miliar­
dowej wartości m. in. urządzenia ca­
łych fabryk, taborów kolejowych i inne.

IZ la t w  W
za zngcaoie s i t  nad dziećmi polskimi

Łódź,  13. 2. Przed Sądem Specjalnym w 
Łodzi stanął Zygmunt Szulc, Niemiec, który 
jako werkschntz w firmie Szajbler i Groman w 
czasie okupacji lżył i bił Polaków — robotni­
ków tej fabryki, nie szczędząc przy tym i dzie­
ci. Przewód sądowy potwierdził winę oskar­
żonego, ustalając m. in., że Szulc pobił dotkli­
wie kilkudziesięciu młodocianych robotników. 
Sąd Specjalny skazał Szulca na 12 lat wię­
zienia.

Historia się nie powtarza, ale historia ma 
swe analogie. Gdy Kościuszko krwawi! o wol­
ność Stanów, miał przeciwko sobie szlachec­
ką reakcję, na czele z hr. Grabowskim, magna­
tem Janem Zabriske-Zaborowskim i szlachcicem 
Karolem Blaszkowskim, którzy, stojąc po stro­
nie Anglii z bronią w ręku, szli przeciw ame­
rykańskiej demokracji.

♦
Zwycięski bój pod Racławicami w dniu 

4 kwietnia 1794 r. i pamiętny Uniwersał Poła­
niecki, dający chłopom wolność osobistą, po­
rywają lud wiejski i miejski do wielkich hi­
storycznych przeznaczeń. Kościuszko nlegl 
przemocy. Powstanie padło. Cóż znaczyło 130 
armat i niespełna 150.000 pospiesznie formowa­
nego wojska wobec koalicji trzech potężnych, 
nowoczesnych armii trzech wielkich mocarstw 
i własnej Targowicy magnacko-szlacheckiej w 
kraju, która nie była skłonna popierać tego 
Itwolacjonist;^ co to chamów buntów*].

Oto dlaczego Kościuszko, ani u współczes­
nych, ani później u szlacheckich potomków nie 
miał tej miłości, aż prawie do dni drugiej 
Rzeczypospolitej włącznie. Oto dlaczego ten, 
którego carowie zapraszali do siebie i który 
przyjaźnią się cieszył najwyższych szefów- de­
mokratycznego państwa, własna ciotka gości­
ny mu w swym domu odmówiła. Oto dlaczego 
gdy w. roku ’ 1927 serce Kościuszki wracało do 
kraju z gościnnej Szwajcarii, szef drugiej Rze­
czypospolitej nie raczył przybyć na dworzec, 
aby temu sercu hołd powinny złożyć.

Rzekło się wyżej, że Kościuszko nie ma 
swej legendy. Owszem, ma, ale legendę-pasz- 
kwil, która go czyni mniejszym. Wkładają mu 
w usta niegodny okrzyk po klęsce maciejowię- 
kiej, że już koniec z Polską (Fiuis Poloniael).

Nowsze badania obaliły tę oszczerczą wer­
sję. Rok Kościuszkowski, w dwusetną rocznicę 
urodzin, którą obchodzimy, naprawi krzywdę 
wyrządzoną jego knieniowi.

• &

K r o n ik a  d y p lo m a ty c z n a
— Prezes Rady Ministrów ob. Edward 0- 

sóbka-Morawski przyjął w dniu 11. 2. br. dele­
gację komisji St. Zjednoczonych i W. Brytanii 
dla spraw Palestyny. Tematem rozmowy była 
sprawa organizaoji pomocy dla ludności ży­
dowskiej w Polsce.

— W dniu 12. 2. br. gen. Poit, attache woj­
skowy Francji, złożył wizytę pożegnalną pre­
mierowi ob. Osóbce-Morawskiemu, składając 
podziękowanie za opiekę, jakiej doznali jeńcy 
i deportowani francuscy w Polsce, po uwolnie­
niu z obozów niemieckich,

— Premier rządu Jedności Narodowej ob. 
Edward Osóbka-Morawski przyjął w dniu 12. 
bm. w obecności podsekretarza stanu Prezy­
dium Rady Ministrów ministra Bergmana, bi­
skupa kościoła metodystów w Ameryce P. N. 
Garbera.

naród amerykański izti pamięć t .  Kofciosiki
Wa r s z a wa ,  13. 2. W dniu 10 lutego Bia­

ły Dom wydał następujące oświadczenie:
12 lutego br. przypada dwóchsetna rocznica 

urodzin wielkiego polskiego patrioty, gen. Ta­
deusza Kościuszki, który jest wielce ceniony 
przez całe społeczeństwo amerykańskie. Na­
ród amerykański nigdy nie zapomni wybitnej 
roli, jaką odegrał on w pierwszym okresie his­
torii tego państwa, nie zapomni nigdy wielkich 
zasług, tak wspaniałomyślnie położonych dla 
sprawy amerykańskiej niepodległości, a które 
przyczyniły się w tak wielkiej mierze do osta­
tecznego zwycięstwa. Kościuszko pozostanie 
na zawsze w pamięci narodu amerykańskiego, 
naród polsk. i innych narodów za swoje nie­
złomne oddanie się ideałom niepodległości, wol­
ności i sprawiedliwości dla całej ludzkości. W 
osiągnięciu tych ideałów Kościuszko w ciągu 
całego żyda poświęcał swą energię i uzdolnie­
nia. Jego bohaterskie wysiłki dla sprawy wol­
ności stały się natchnieniem dla wszystkich 
narodów. Byłoby wysoce wskazane, aby w 
dniu 12 lutego naród amerykański związany z 
polskim węzłami dzejowymi, łącznie z nim u- 
czcił pamięć jednego z najdzielniejszych i naj­
mężniejszych synów Polski, a zarazem jednego 
z największych bohaterów Ameryki.

Hat Polaków skazany na śmierć
Łódź,  13. 2. Przed Sądem Specjalnym w 

Łodzi stanął Jan Pfeifer, yolksdeutsch, oskar­
żony jako członek NSDAP o to, że brał udział w 
„łapankach" aresztując Polaków i zmuszając 
biciem do pracy w okopach. Sąd Specjalny 
skazał Pfeifera na karę śmierci.

Prezydent Bario przyjerbał do Francji
Par yż ,  13. 2. Prezydent republiki Hiszpań­

skiej Diego Martinec Bario otrzymał zezwole­
nie rządu francuskiego na wjazd do Francji.

Ciągnienie II klasy loterii klasowo]
Wa r s z a wa .  W pierwszym dam ciągnie­

nia II klasy 46 loterii klasowej pad‘y następu­
jące większe wygrane:

Główna wygrana 150 000 — na nr. 24273.
' Po 50 000 na nr.nr.: 279 i 39462.

Po 20 000 na nr.nr.: 48774 i 64244.
Po 10 000 na nr.nr.: 6040, 20433, 31526, 34479, 

43208, 58967, 63745 1 64769.
Po 5000 na nr.nr.: 1646, 3682, 13459,' 13675, 

19549, 27375, 37314, 47310, 48710 i 50611.
Po 2000 na nr.nr.: 351, 6959, 7015, 8953, 9871, 

11180, 13510, 14787, 15692, 18504, 19699, 23771
25594, 26913, 27391, 35113, 49863, 50090, 51903
52734, 52767, 59584, 60664, 65397, 65954, 67076,
67387 i 69619.

I teraz, jak wytłumaczyć tę sprzeczność sy­
tuacji: z jednej strony miłość ku wielkiemu 
Patriocie powszechna, a z drugiej takie za­
niedbania, gdy chodzi o upamiętnienie jego 
wkładu w dzieje Rzeczypospolitej?

Tajemnica w tym, że nasza krytyka histo­
ryczna, że nasza literatura poświęcała zbyt 
wiele uwagi niespełnionym przez Kościuszkę 
tęsknotom warstwy szlachecko-kapitalistycz- 
nej. Kościuszko, choć był z icb słery, by! dli 
nich zbyt czerwony. (

Dopiero wyzwolone z natchnienia szlachec- 
ko-plutokratycznego piśmiennictwo demokra­
tyczne wydźwignie Go na należny Mu 'piede­
stał tak wysoko, jak Mu wysoko spracowana 
ręce ludu pod Krakowem kopiec usypały.

A usypały samorzutnie, nie pod natchnie­
niem propagandy, nie ze starościńskiego na­
kazu.

W tym jest wielkość Kościuszki i w ły* 
świętość Jego wspomnienia.
, Leon Soboc i ńs k i ,
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0  pożyczce amerykańskiej dla Polski
Wywiad z Ministrem Pracy i Opieki Społecznej tow. Janem Stańczykiem

Socjalistyczna Agencja Prasowa poda;e wy­
wiad z tow. ministrem Pracy .i Opieki Spo­
łecznej Janem Stańczykiem, udzielony kores­
pondentowi „United Press".

Pierwsze pytanie brzmi:

— Czy Polska będzie kontynuowała swoje 
starania celem otrzymania pożyczki od Stanów 
Zjednoczonych i jak dużą pożyczkę chcę o- 
rzymać?

— Tak, Polska potrzebuje bardzo pomocy 
finansowej lub towarowej w formie pożyczek 
Jeżeliby Stany Zjednoczone udzieliły nam po­
życzki, jak udzieliły jej innym narodom, naród 
polski byłby za to wdzięczny. Polska bowiem 
została najbardziej ze wszystkich krajów zni­
szczona, nie tylko działaniami wojennynji, ale 
jeszcze więcej celowym tępieniem naszego na- 
ródu, niszczeniem naszej gospodarki i naszego 
dorobku kulturalnego przez niemieckiego oku­
panta. Okupant zniszczył wiele naszych miast, 
6palił tysiące wsi, zniszczył nasz przemysł i rol­
nictwo, nasz transport, zburzył nasze 6zkoły. 1 
uniwersytety. Aby to wszystko odbudować, za­
pewnić dach nad głową milionom bezdomnej 
ludności i zapewnić jej chociażby najskrom­
niejsze warunki bytu, Polska potrzebuje finan­
sowej lub materiałowej pomocy ze strony tych 
narodów, które 6ą bogate i nie zostały zni­
szczone przez wojnę, a do takich należą przede 
wszystkim Stany Zjednoczone.

—- Jeżeli pożyczka zostałaby udzielona, na 
co byłaby użyta?

— Gdybyśmy otrzymali pożyczkę od Ame­
ryki, użylibyśmy jej na odbudowę portów i 
miast, dróg kolejowych l transportu, zniszczo­
nych mostów oraz na odbudowę naszego prze­
mysłu i rolnictwa. 1

— Jakich gwarancji odzieli Polska za o- 
trzymanie kredytu?

— Rząd polski zagwarantuje zwrot poży­
czek zgodnie z warunkami, ustalonymi w umo­
wach handlowych między zawierającymi, je 
stronami. Naturalnie, że warunki, na jakich 
miałaby być spłacona pożyczka, musiałyby od­
powiadać możliwościom gospodarczym naszego 
kraju, to znaczy, musiałaby to być pożyczka 
długoterminowa, lub przynajmniej średnio-ter- 
minowa. W tej chwili kraj nasz jest tak zni­
szczony, a społeczeństwo tak zbiedzone, że nie 
moglibyśmy spłacać pożyczek w bliskim termi­
nie. Jest bowiem niemożliwe, aby pokolenie o- 
becne, które przeżyło tak straszną wojnę i jest 
zupełnie wyczerpane, potrafiło wytworzyć bez 
uprzedniej odbudowy życia gospodarczego tyle 
dóbr społecznych, by móc jakp tako wyżywić 
siebie i zaoszczędzić odpowiednią nadwyżkę na 
spłacenie pożyczek w niedługim czasie.

i — Czy sądzi pan, że odmowa udzielenia po­
mocy finansowej oddziałałaby na ekonomiczne 
t polityczne stanowisko Polski i jej stosunki z 
Rosją i w jaki sposób?'

— Polska pragnie współpracować w dzie­
dzinie gospodarczej ze wszystkimi narodami. 
Zawarła 'już umowy handlowe ze Związkiem 
Radzieckim, Szwecją, Norwegią, Danią, Jugo­
sławią i Rumunią. Prowadzimy układy o za­
warcie dalszych umów ze Szwajcarią, Włocha­
mi itd. Pragniemy bardzo zawrzeć podobne -li­
mo wy handlowe ze Stanami Zjednoczonymi i z 
Wielką Brytanią. Naturalnie, gdyby Stany Zje­
dnoczone z Wielką Brytanią powstrzymały 6ię 
z jakichkolwiek powodów od gospodarczej 
współpracy z Polską, wówczas nasze stosunki 
handlowe musiałyby eię ograniczyć z natury 
rzeczy — i nie z naszej winy —• do tych kra­
jów, z którymi posiadamy umowy handlowe, 
oraz do przypadkowej wymiany towarowej z 
krajami, z którymi nie mielibyśmy umów han­
dlowych.

— W jakim kierunku zmierzać będzie przy­
szła gospodarka Polski: w kierunku upaństwo­
wienia na bardzo dużą skalę, czy też otrzy­
mane zostaną możliwości inicjatywy prywat­
nej? *

— Jak wiadomo Rząd polski przedłożył 
Kraiowej Radzie Narodowej projekt ustawy o 
nacjonalizacji kluczowych gałęzi przemysłu. 
Krajowa Rada Narodowa składająca się ą 
przedstawicieli 6 stronnictw politycznych, u- 
6tawę tę po długiej dyskusji, podkreślającej 
różnicę stanowisk, w -końcu jednomyślnie przy­
jęła. Ustawa przewiduje, że obok upaństwo­
wionych kluczowych, gałęzi przemysłu pozosta­
je bardzo., duża dziedzina wytwórczości w rę­
kach prywatnych przedsiębiorstw. Upaństwowi­
liśmy przedsiębiorstwa, zatrudniające ponad 50 
pracowników, przy- czym wyłączyliśmy tu 
przedsiębiorstwa budowlane, instalacyjne, pio­
nierskie sezonowe itd. Przedsiębiorstwa zatru­
dniające do 50 pracowników, pozostają w rę­
kach prywatnych. W naszych warunkach nie- 
cozwiniętej mechanizacji produkcji do poziomu 
jaki istnieje w krajach wysoko uprzemysłowio­
nych, są to przedsiębiorstwa bardzo liczne. 
Ponadto Rolska nie zastosowała przy przejęciu 
niektórych gałęzi przemysłu metod rewolucyj­
nych, jak wynika z faktu, że nie przyjęła prze­
mysłu bez odszkodowania. Postanowiliśmy wy­
płacić właścicielom — nietylko zagranicznym, 
ale i krajowym — odpowiednie odszkodowa- , 
nia, którego zasady zostaną ustalone w sposób 
tprawiedliwy.

— Jak będą traktowane obce Inwestycje 1 
eiy Polska życzy sobie 1 zachęca do takich in­
westycji w przyszłości?

■— Naturalnie i chęcią zgodzimy eię na in- 
w es tycia obcych kapitałów i zapewnimy im 
godziwe a-frki. Pragniemy uniknąć bezplano- 
wych Saweetycyj obcych kapitałów: mówiąc 
wyraźnie, aby nam np. nie otwierano fabryk 
dla prodiicowarta towarów luksusowych, gdy 
potrsebujemy koniecznie takie towary, bez 
których fadatfć auM ai« 9 0 U  tią obejść,

— Podkreślam, że zakładanie nowych przed­
siębiorstw, nawet w podstawowych przemysłach 
i w komunikacji, jest możliwe po uzyskaniu 
koncesji, i że w myśl ustawy o zakładaniu no­
wych przedsiębiorstw wielkość ich nie jest o- 
graniczona liczbą 50 zatrudnionych pracowni­
ków.

— Jakie metody handlu z państwami za­
chodnimi Polska proponuje: co może eksporto­
wać, w jakiej ilości oraz ile nadwyżki na eks­
port pozostanie po przeprowadzeniu eksportu 
do Rosji?

— Różne metody w handlu mogą być dobre 
i pożyteczne, o ile prowadzą do celu, a celem 
naszym jest szybka odbudowa zniszczonego 
kraju i normalizacja stosunków gospodarczych 
Za dostarczone towary z zewnątrz- możemy 
płacić eksportem węgla, który już dziś jesteś­
my w stanie 'wydobyć w takich ilościach, by 
pokryć własne potrzeby i posiadać tutaj duże 
nadwyżki. Poza węglem będziemy mogli eks­
portować wiele inych towarów, zwłaszcza po 
usunięciu zniszczeń naszego ap-aratu gospodar­
czego.

— Nie wiem, dlaczego utrwalił 6ię na Za­
chodzie pogląd, że Polska eksportuje do Rosji 
nadmiar towarów. Nasz eksport do Rosji ogra­
nicza się przeważnie do węgla. A że Iksport 
ten nie jest na'dmierny, świadczą o tym 3 mi­
liony ton wydobytego węgla, leżące na zwa­
łach przy kopalniach, którego z braku trans­
portu nie możemy wyeksportować, ani rozpro­
wadzić po własnym kraju, Wzamian za węgiel 
otrzymujemy od Związku Radzieckiego smary 
benzvuę, rudy żelazne. Otrzymujemy również 
od Związku Radzieckiego bawełnę, plącąc' za 
n:ą częścią gotowych produktów tekstylnych 
Bez bawełny Związku Radzieckiego nasz prze­
mysł tekstylny — na szczęście nasze tylko nie­
znacznie zniszczony — byłby bezczynny, ro­
botnicy nasi pozbawieni możności pracv, a lud­
ność zupełnie pozbawiona odzieży. Bez rud 
sowieckich nie moglibyśmy uruchomić naszych 
hut i stanęlibyśmy wobec zupełnego braku że­
laza, tak niezbędnego do odbudowy kraju. 
Niech nam tylko kraje, posiada:ące kapitały Ii- 
nanrowe i nadwyżki środków produkcji pomo­
gą odbudować nasz przemysł, a przekonają się, 
że uczynią korzystny interes także dla swych 
kra:ów, albowiem Polska, odbudowana z ruin 
pracująca i produkująca dobra społeczne, mo­
że się włączyć do międzynarodowego handlu 
jako newny i pożyteczny kontrahent, co zre­
sztą już w miarę swych możliwości uczyniła.

— Jakie jest stanowisko polskich robotni­
ków — zarówno pod względem politycznym, jak 
i pod względem zdolności i sprawności w 
pracy?

— Polscy robotnicy są dftbrze znani z głę­
bokiego umiłowania swego kraju. Pracowitość 
ich znana jest nie tylko w kraju, ale i zagranicą. 
To też mimo straszliwego wyczerpania przez 
okres wo’ny i okupacji zabrali się nie tylko z 
uporem, ale i z pewnym fanatyzmem do odbu­
dowy zniszczonych warsztatów pracy i do pro­
dukowania tęgo, co je:t niezbędne dla ich i 
społeczeństwa bytu. Są świadomi tego, że pra­
cując ciężko i często nie dojadając, pracują po 
to, aby im jutro było lepiej.

— W takich krajach, pochlebiam sobie, źe 
poznałem je dobrze — jak Stany Zjednoczone 
i Wielka Brytania, uruchomienie jakiegoś no­
wego przedsiębiorstwa, czy wstawienie nowej 
maszyny, przechodzi bez zwrócenia czyjejkol­
wiek uwagi. W Polsce każda wydobyta z pod 
gruzów i wyreperowana maszyna, nie mówiąc 
jiłi o uruchomionej fabryce — to święto dla 
robotników. Patrzą na to, co zrobili, nie tylko 
z radością i dumą, ale i z ufnością, ie dzięki 
pracy ich rąk i mózgów kierowników technicz­
nych, kraj na« 2  wydobędzie się ze zniszczenia 
i nędzy, zapewnia!ąc w niedalekiej przyszłości 
społeczeństwu całemu, —* jeżeli jeszcze nie 
dobrobyt — to przynajmniej skromny byt.

JAN WEISS

Kra i życie
Wiecznie nowe i wiecznie stare są zmagania 

między zimnem i ciepłeni, zmagania, które sta­
nowią jedną ze składowych części pełnego ta­
jemnic życia Przyrody w ogóle.

W jakże jaskrawy, choć przez wszyst­
kich nie w równej mierze ' odczuwany 
6posób uwydatniają się te zmagania szczegół-1 
nie w porze zimowej, tam, gdzie otaczające 
powierzchnię ziemi ciepło ukrywa się w' war­
stwach wody^ezior czy rzek, tam, gdzie —■ od­
wrotnie — wciskające się w niższe regiony 
atmosfery zimno napotyka na Stawiający opór 
pancerz wodny.

Czy zetknięcie tych na pozór wrogich sobie 
sił nosi charakter walki? Czy może niewinnej 
tylko gry przemiany materii? A może to pew­
nego rodzaju akt miłości w Przyrodzie? Nie* 
wiem! W każdym razie rodzi się coś nowego, 
rodzi się lód.

*Po obu brzegach, wzdłuż całej srebrnej 
wstęgi starej Wisły, wśród krzewów wiklin w 
przybrzeżnych szuwarach i zalanych łąkach po­
wstaje lśniąca, gładka tafla lodu, o brzegi któ­
rego obija się wartki prąd rzeki, prąd życia, 
które porywa w swe silne ramiona wszystko, 
co mu staje na drodze, wszystko co się zbytnio 
do niego zbliża, czy to z ciekawości, z przy­
padku, lub też może przeznaczenia.

Gdzieś hen w sercu kraju odrywa się od 
swej macierży — nieświadome czyhających 
nań niebezpieczeństw — młodziutkie, wiotkie 
życie, mała tafla lodu. '  /

Zawirowała kilka razy w koło siebie i nim 
zdała sobie sprawę, ze swego czynu, już porwał 
ją przemożny prąd, nie mający żadnych wzglę­
dów wóbec jednostek, obojętnie — czy słab­
szych czy silniejszych Radość życia zamienia

Z procesu w Norymberdze

„Jeżeli Serbowie nie zaprzestaną sabotażu,
zniszczę cały naród serbski44 —  powiedział Hitler

Zeznanie świadka
No r y mb e r g a .  Na poniedziałkowym po­

siedzeniu Międzynarodowego Trybunału proku­
rator radziecki Pokrowski oświadczył, ii 
Niemcy 7 razy, zapewniali Jugosławię o swojej 
przyjaźni i obiecywali uszanować granice tego 
państwa. Przy pomocy V kolumny Hitler przy­
gotowywał rozsadzenie państwa od wewnątrz, 
lecz bp zajęciu Austrii, Czechosłowacji i Pol­
ski zapewniał, że nie pragnie zmian terytorial­
nych na Bałkanach.

Prokurator odczytuje oświadczenie rządu 
jugosłowiańskiego, z którego wynika, ii wśród 
mniejszości niemieckiej zostały utworzone je­
dnostki wojskowe, liczące pół miliona żołnie­
rzy. Plany niemieckie przewidywały podział 
kralu 1 wyznaczono gauleiterów spośród przy­
wódców związku kultury niemieckiej, którzy 
mieli objąć urzędowania go wkroczeniu wojsk 
niemieckich.

Prokurator Pokrowski przytacza również 
zeznania marszałka Phtllusa, który, jak wiado­
mo, skapitulował wraz z VI armią niemiecką w 
Stalingradzie. Paulus oświadczył, że .akc:a prze­
ciwko Jugosławji została podjęta w porozu­
mieniu z Węgrami, Celem zabezpieczenia pra­
wego skrzydła przed rozpoczęciem operacji 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu, zgodnie 
ze słynnym planem Barbarossa.

Część ziem jugosłowiańskich miały otrzymać 
Węgry i Bułgaria. Włochom zaś przypadłaby 
w udziale kontrola nad Bośnią i Czarnogó- 
rzem.

Z pisemnych zeznań b. premiera Jugosławii 
podczas okupacji, gen. Nedicza (który, jak 
wiadomo, popełnił niedawno samobójstwo w 
więzieniu w Belgradzie) wynika, iż gen. Praha 
Michajłowicz proponował utworzenie wspól­
nego frontu przeciwko oddziałom partyzanc­
kim marszałka Tito. Nedicz zeznał Tównieź, że 
we wrześniu 1943 roku spotkał się po raz 
pierwszy z Hitlerem, który powiedział mu, że 
,,jeżeli Serbowie nie zaprzestaną sabotażu, zni­
szczę cały naród serbski" — oświadczył Hitler.

Prokurator radziecki Zoria oświadczył, iż 
napaści faszystów niemieckich na Czechosło­
wację, Polskę i Jugosławię były tylko'przygo­
towaniem do generalnego ataku na Związek 
Radziecki. Podczas działań wo ennych faszy­
ści niemieccy wyładowywali swoją zwierzęcą 
nienawiść do narodów słowiańskich.

Plan generalnego ataku 
na Zt S. R, R( ’

Wojska miały się zatrzymać na linii 
Astrachan — Archangielsk

Prokurator odczytuje zeznania generałów 
niemieckich, stwierdzające, że już w lipcu 1940 
roku przystąpiono do przygotowania ataku na 
ZSRR. Marszałek von Pauli& stwierdził, iż we­
dług planów operacyjnych sztabu niemieckiego, 
130 dywizji miało być rzuconych na Związek 
Radziecki. Po zajęciu Moskwy, Leningradu, 
Ukrainy i pól naftowych na Kaukazie wojska 
miały się zatrzymać na linii Astr&chan—Ar­
changielsk.

Na popołudniowym posiedzeniu Międzyna­
rodowego Trybunału zeznaje 56-letni marsz. 
Friedrich vbn Paulus, który bił się do ostatka 

-w Stalingradzie. Dostawszy się do niewoli ra­
dzieckie’-, uświadomił sobie błędy narodowego 
socjalizmu i za zezwoleniem wiedz radzieckich 
stanął na czele komitetu „Wolnych Niemiec", 
zorganizowanego w Związku Radzieckim.

Na pytanie prokuratora radzieckiego, Ru- 
dienko, marsz. von Paulus odpowiada, iż od 
r, 194Ó był on przydzielony do głównej kwa­
tery armii niemieckiej w celu przygotowania 
wojny przeciwko ZSRR. Oskarżeni nie spu-

marszałka Paulusa_ A
szczają oka z marszałka, który z charaktery­
stycznym u niego tikiem nerwowym stwierdza,

' iż celem kampanii miało być okrążenie Armii 
Czerwonej, nim zdąży się oca wycofać w głąb 
kraju. Pierwsze wojska, mające \vziąć udział w 
zaatakowaniu Związku Radzieckiego, zajęły 
sWe pozycje w lutym 1941 r. ^  marcu, na 
skutek zmiany decyzji ftitlera, gen. Paulus zo­
stał wysiany do Budapesztu w celu opracowa­
nia z węgierskim szTtabem generalnym planu 
uderzenia na Jugosławię. Celem odciągnięcia 
uwagi od przygotowań na Wschodzie, stworzo­
no w Norwegii i północnej Francji pozory 
przygotowań inwazyjnych na Wielką  ̂Brytanię.

Na pytanie prokuratora Rudienki, który z 
oskarżonych ponosi największą odpowiedzial­
ność za napaść na Związek Radziecki, Paulus 
odpowiada: „Keitel, Jodl i Goering. Goering 
jako dowódca Luftwaffe, Goering, jako mar­
szałek Rzeszy Goering, jako kierownik cięż­
kiego przemysłu".

Goering potakując, kiwa głową.
Na zakończenie swego zeznania von Paulu* 

stwierdza, iż Hitler pragnął, aby wojska nie­
mieckie doszły do Wołgi. Cel ten daleko prze­
wyższał militarne możliwości Niemiec i wy­
kazał bezgraniczne ambicje Hitlera i jego re­
żimu. Hitler podkreślał niejednokrotnie gospo* 
darczą konieczność zdobycia nafty rosyjskiej 
bez której wygranie wojny było niemożliwo­
ścią. Planował on rabunkową gospodarkę na 
ziemiach radzieckich, aby po zwycięstwie na 
zachodzie ugruntować supremację niemiecką W 
Europie.

Następny świadek gen. Pickenbrock z wy­
wiadu niemieckiego stwierdza, iż miał za zada­
nie przygotowanie spećalnych oddziałów spa­
dochronowych dla działalności w bałtyckich re­
publikach radzieckich, i że wbrew prawom 
międzynarodowym, oddziały te nosiły często 
mundury Armii Czerwonej.

Prokurator Zoria stwierdza, że hitlerowcy 
staTali się stwarzać trudności w Persji, przez 
którą przechodził eprzęd dla Armii Czerwonej 
Z dokumentu, noszącego datę 12 lutego 1944 t, 
wynika, iż Himmler otrzymał od Hitlera roz­
kaz zorganizowania wywiadu niemieckiego pod 
zarządem ministerstwa spraw zagranicznych. 
Trudno sobie zdać 6prawę, gdzie się kończy 
gestapo Himmlera, a gdzie się rozDoczyna -mi 
rtisterstwo spraw zagranicznych Ribbeotropa. 
W państwach, które utrzymywały dyplomatycz­
ne stosunki z Rzeszą, działało gestapo pod 
maską misji dyplomatycznych._____________

P o w ita j k o m isa rza  s p is o w e g o  

ja k  m iłeg o  g o ś c ia

S p i ło w a n i  osoBaroi B ezpańslw aw pi
F r a n k f u r t .  Amerykańskie władąe oku­

pacyjne otrzymały od wielu krajów europej­
skich wezwania, aby dać Ich deportowanym o* 
bywatelom wybór między powrotem do kraju, 
a utratą przywilejów osób deportowanych. Na­
rody te proponują zaklasyfikowanie deporto­
wanych jako ,,osoby .bezpaństwowe", która 
będą otrzymywać takie same racje żywnościo­
we, jak niemiecka ludność cywilna. Usunięcie 
statutu deportownych nakłoni wielu deporto­
wanych do powrotu do kraju. Przypuszczalną 
liczbę takich repatriantów ocenia się na
200 0Ó0.

l a n i t e t j o  a n i M s i i i e  w  Egipcie
Kai r .  Studenci egipscy manifestowali prze­

ciwko W. Brytanii w związku z mającym 
wkrótce nastąpić rozpoczęciem rokowań ó re­
wizję traktatu anglo-egipskiego.

się w trwogę. Obija się o większych i silniej­
szych współtowarzyszy losu, by wreszcie ulec 
zmiażdżeniu przez eilniekzych i . . .  brutalniej- 
szych. Nie dotarła do celu ... , -

Prąd życia nie powiofcnzyffluge swego biegu.
A gdzie stała twoja kolebka, większa kro? 

Płyniesi radośnię, skutecznie odpychasz słab­
szych i natarczywszych, a sama rcśniesz i przy­
bierasz na sile w walce o miejsce i'byt. Jędziesz 
zbyt pewnie, jedziesz dumnie, aż tu nieoczeki­
wanie wystający z wody i zagradzający ci dro­
gę filar mostowy staje się sprawcą, zakończe­
nia i twego żywota.

Tam znów w ostrożnym oddaleniu od są­
siadów płynie średniej wielkości kra- Ma poza 
sobą już poważny szmat drogi, ma pewne do­
świadczenie i konsekwentnie prze naprzód. 
Płynie swobodnie i nie widzi tuż tak blisko 
już grożącego jej niebezpieczeństwa. Któż ją 
ostrzeże? Za późno! Wpada w brutalne, silne 
ramiona wiru wodnego, który swej ofiary jua 
nie wypuści. Zdaje mi się, jak bym słyszał wo­
łanie o ratunek, krzyk zbolałej duszy. Kon- 
wukyjnymi ruchami usiłuje wydostać eię na 
szeroką drogę utartego Szlaku. Nadaremnie! 
Tu jej przeznaczenie, tu zakończenie wyścigu 
życiowego.

Kra łączy się i dzieli, to znów dzieli i łączy, 
byle tylko płynąć dalej torem żyęia, byle żyć 
jak najdłużej, by dotrzeć do celu. Do celu? 
Wszak i ten cel jest niewiadomy i tajemniczy, 
jak cały wyścig i bieg i walka w tym wiecz­
nym korycie życia niezbadanego.

Widzisz t^m na środku poważnych rozmia­
rów krę, która majestatycznie płynąc w od­
daleniu od brzegów korytem rzeki, niby nie 
pozwala się niczym wzruszyć i rwieść z raz 
obranej drogi? Płynie wciąż samym środkiem, 
szczęśliwie omija nastawione nań sidła w for­
mie filarów i innych zasadzek, które ofiary 
swe w tak nieubłagany sposób skazują na za­
gładę, Płynie i płynie i dobiega. , ,  do celu.

Jakiż to cel? Wpada do modrych wód Bał­
tyku, by tu po pewnym czasie zamienić się w 
pierwotny stan wody, by pod wpływem działa­
nia promieni słonecznych, jako cząstka pary 
powędrować w chmurach spowrotem do bli­
skich czy dalekich krain, by w formie opadu 
znów znaleźć się wśród śródlądowych wód je­
zior, rzek itp. zbiornic wodnych.

*
Płynąc w mniejszych skupieniach, żywot 

kry jest dłuższy, pewniejszy i łatwiej dociera 
do celu swego przeznaczenia.

W skupieniach większych utrzymanie się na 
powierzchni jest trudniejsze. Ofiaryi są liczniej­
sze. Kolizje, rozbicia, tragedie!

Zachodzą, i wypadki zbiorowych katastrof, 
podczas których ginie kra w miliohowych 
ilościach. t

Twoitzy się gdzieś zator.
Jakaś siła wyższa zatrzymuje normalny bieg 

życia. Kra wszczyna ze sobą walkę, bój śmier­
telny, który nie zna żadnego miłosierdzia, 
Walka jefit brutalna, bezwzględna. A jednak 
nie ma ukojenia dla nikogo, cierpienia — mn ej 
lub więcej — są równie wielkie dla wszyst­
kich.

Dopiero jakaś siła zewnętrzna kładzie kret 
tym zmaganiom. W tym wypadku człowiek 
jest wykonawcą tej siły. Padają pociski ar­
matnie, bomby lotnicze, dynamit — powstaje 
ogromne spustoszenie, które mimo pociągnięcia 
za sobą strasznych ofiar, zwalnia część kry i 
śmiertelnych zmagań i powoli, powoli pozosta­
jąca pray życiu część zaczyna wkraczać nr 
drogę normalnego biegu, szuka dawniejszego 
sposobu życia, by — mimo wciąż jeszcze gro­
żących, lect już mniejszych niebezpieczeństw — 
iść ku swemu przeznaczeniu.

Zdąża i dociera do celu, aby służyć więk­
szym, niezbadanym a przez rzuconą w wir ży­
cia jednostkę i tak niezrozumianym celom!

Żyje i spełnia ewe zadaąję * woli wyż6zejl
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Wywiad z Generalnym Sekretarzem Spisowym
"Warszawa.  W 2 wiązku ze zbliżającym 

eię terminem powszechnego sumarycznego spisu 
ludności,' przedstawiciel "rAP uzyskał od Ge­
neralnego Komisarza Spisowego Zygmunta Pa- 
dowicza szereg informacji na temat wykona-, 
nych już prac przygotowawczych i techniki 
spisowe).

■— Dlaczego spis przeprowadza się w tak 
krótkim terminie, t. zn. w miesiąc zaledwie od 
uchwały Rady Ministrów?

— Potrzebę uzyskania liczb drogą spisu lu­
dności odczuwano w równie dużej, jak obec­
nie mierze, od chwili odzyskania niepodległo­
ści. Trudności organizacyjno-techniczne i inne 
nie pozwoliły na wcześniejsze przeprowadze­
nie spisu. Trudności te obecnie zmniejszyły się, 
z drugiej zaś strony ustalony na dzień 14 lute­
go termin musimy traktować jako ostateczny 
każdy dalszy bowiem termin połączony byłby 
z sezonowymi przeszkodami, jak praca na roli, 
w przemyśle budowlanym i innych, związanych 
z sezonem wiosennym. Przewidywać również 
należy zwiększenie z wiosną ruchu osadniczo- 
przesiedleńczego i repatriacji.

— Zmontowanie tak wielkiej1 akcji w re­
kordowo krótkim czasie wymagało niewątpli­
wie .dużego wysiłku. Czy moglibyśmy dowie­
dzieć się, jaki miały przebieg prace dotychczas 
wykonane?

— Nie wdając się z braku miejsca w szcze­
góły, można powiedzieć, że wszystkie czynno­
ści przedspisowe wykonane zostały pomyślnie

Wydrukowano i rozesłano do powiatów 5 
gmin około pół miliona formularzy i instrukcji 
spisowych. " „

Powołano do życia wojewódzkie, powiato­
we i miejskie władze spisowe oraz ich pomoc­
nicze organy terenowe. Zwerbowano ponad 
pięćdziesięciotysięczną ochotniczą armię ko­
misarzy spisowych. To ostatnie zadanie nale­
żało do najtrudniejszych. W dużym stopniu u- 
dało się je o-siągnąć dzięki pomocy w dziedzi­
nie popularyzacji spisi* zk strony organizac)i 
politycznych, zawodowych, duchowieństwa 
prasy, radia i kina. Akcja to sp-otkała ̂ ię z tak 
żywym oddźwiękiem społeczeństwa, że na nie­
których terenach werbunek komisarzy spino­
wych zakończono przed terminem.

— Jak się przedstawia od strony technicz­
nej sam proces spisywania?

— Spis odbywać się będzie w sposób na­
stępujący:

Komisarze spisowi obchodzić będą w dniach 
14 do 17 lutego kolejno wszystkie mieszkania 
i domy. Muszą przy tym uważać, by nie po­
minąć żadnego obiektu. Jest to szczególnie 

-ważne w miejscowościach, dotkniętych wojną 
gdzie często w ruinach może ktoś zamieszki­
wać. (

Komisarze spisowi będą wypełniać formu­
larze spisowe na podstawie uśtnych informacji 
udzielanych bezpośrednio przez domowników. 
Naleiy^amiętać, że komisarz pełni swą od­
powiedzialną pracę honorowo, pracę tę należy 
mu ułatwić.

A więc w pierwszym rzędzie nie można 
zmuszać go tam, gdzie- wszyscy domownicy wy­
chodzą z domu, do kilkakrotnego przychodze­
nia. W okresie spisu, to znaczy od 14 do 17 
lutego, w każdym mieszkaniu powinien ktoś o- 
czekiwać na komisarza spisowego, w celu u- 
dzielenia mu wszystkich niezbędnych infor­
macji.

— Jakim warunkom winny odpowiadać te 
informacje i czy będ%.służyć jakimkolwiek In­
nym celom poza statystycznymi?

— Informacje, udzielane komisarzom, mu­
szą być zgodne z prawdą ł dokładne.

Informacje te będą wykorzystane Wyłącznie 
dla celów statystycznych. Należy wyzbyć się 
wszelkich obaw przed jakimikolwiek osobisty­
mi ujemnymi skutkami udzielania tych infor­
macji. Na zasadzie ustawowo zastrzeżonej ta­
jemnicy statystycznej, indywidualne zeznania 
statystyczne nie mogą być udzielone, ani wy­
korzystane dla innych celów, jak np. przea 
władze skarbowe, urzędy kwaterunkowe itp.

"W tym miejscu muszę zwrócić uwagę, że 
spisujemy ludność obecną w dniu spisu, a nie 
zamieszkałą. Fakt ten niezbicie świadczy, ie 
nie zamierzamy ustalać faktycznego zaludnienia 
mieszkań. Należy podawać zgoduie z prawdą 
liczbę osób. ■ N

Władze miejskie Stolicy, na terenie której 
odbędzie się z uwagi na wyjątkowe potrzeby 
związane z planem odbudowy, spis imienny 
osób, oraz lokali i nieruchomości, obowiązuta 
to samo zastrzeżenie tajemnicy statystycznej

Jestem przekonany, że kary grzywny i are­
sztuj przewidziane na uchylających się od 6pi* 
su, bądź zeznających fałszywie, nie będą mia­
ły w praktyce zastosowania, społeczeństwo zda 
egzamin obywatelskiego* uświadomienia po­
myślnie.

Dni bezm ięsne  
w restauracjach

Wobec katastrofalnego spadku pogłowia 
zwierzęcego w kram i wynikłej z tego powodu 
konieczności ograniczenia spożycia mięsa, Pre­
zes Rady Ministrów zarządzeniem z dnia 1. 2 
1946 r. wprowadził ograniczenia zarówno w 
dziedzinie spożycia mięsa, jak i obrotu han­
dlowego mięsem i jego przetworami, pochodzą­
cymi z uboju zwierząt rzeźnych.

Ograniczenie pierwszego typu obejmuje za­
kaz podawania i sprzedawania potraw mięs­
nych pod każdą postacią, oprócz potraw z dro­
biu, ryb, królików i dziczyzny w przedsiębior­
stwach przemysłu gospodniego: w restaura­
cjach, barach, bufetach, pasztećiarniach, ka­
wiarniach, winiarniach, piwiarniach stołów­
kach i jadłodajniach w ani bezmięsne, t. zn 
we wtorki, środy i czwartki każdego tygodnia, 
W pozostałe dni ty|odnia dozwolone jest po­
dawanie i sprzedawanie posiłków mięsnych, 
jednakże waga ich nie może przekraczać 200 
gramów z tym, że dla jednej osoby może być 
sprzedane tylko jedno danie mięsne. Ponadto 
ilość rodzajów potraw z mięsa lub z jego prze­
tworów zostaje ograniczona do 4 dań, wymie­
nionych w jadłospisie. Również waga wędlin 
i wszelkich innych przetworów mięsnych, po­
dawanych w stanie naturalnym lub w postaci 
gorących potraw nie może przekraczać 200 
gramów.

Jeśli chodzi o ograniczenia w dziedzinie o- 
brotu mięsem, to w dni bezmięsne wzbronione 
jest dokonywanie wszelkich obrotów nfięsem i 
jego przetworami, pochodzącymi z uboju zwie­
rząt rzeźnych w jatkach, sklepach żywnościo­
wych, przedsiębiorstwach przemysłu gastrono­
micznego, straganach ulicznych itp. Nakoniec 
w dni bezmięsne zakazane jest podawanie 
sprzedawanie oraz obrót końserwami mięs­
nymi

Osoby przekraczające wspomniane zarzą­
dzenia, będą karane aresztem do 6 miesięcy i 
grzywną do wysokości 500 000 2ł. Ponadto 
mięso i wyroby miesne, wprowadzone do spo­
życia wbrew przepisom zarządzenia, ulegną 
konfiskacie z tym, że zostaną one rodzieione 
między ludność w drodze obrotu reglamento­
wanego.

Trzykrotne ukaranie 2a przekroczenie ni­
niejszego zarządzenia będzie służyć za pod­
stawę do odebrania koncesji na prowadzenie 
zakładu gastronomicznego, względnie punktu 
sprzedaży.

Należy - podkreślić, że zarządzenie powyż­
sze, podyktowane koniecznościami ciężkiego, 
obecnie przez nas przeżywanego, powojennego 
okresu, po ograniczeniach przemiałowych, jest 
pierwszym tego typu zarządzeniem w Polsce, 
zmierzającym do racjonowania deficytowych 
narazie środków żywności. Jest ono daleko 11- 
beralniejsze od podobnych ogranicżeń, wpro­
wadzonych we wszystkich nieomal krajach 
europejskich. Sądzić należy, że przyjęte ono 
zostanie przez społeczeństwo z należytym zro­
zumieniem.

Z Pomorza ,
CHEŁMNO

— Straszna katatstrola budowlana. W czasie 
rozbiórki domów, spalonych przez wycofują­
cych się z Bydgoszczy hitlerowców, wydarzy­
ła eię straszna katastrofa, która pociągnęła 
za sobą szereg ofiar. Robotnicy, chcąc obalić 
jedną z  wewnętrznych ścian, której nie moż­
na było zburzyć w praktykowany przy robo­
tach rozbiórkowych sposób przez zarzucenie 
liny, usiłowali obalić szczyt za pomocą 
pchnięć kilkumetrowym drągiem. Po kilka­
krotnym uderzeniu zwaliła eię cała ściana do­
mu, grzebiąc w swych gruzach robotników, za- 
jątych obalaniem ściany. Spośród ofiar jedna 
osoba zmarła, 7 walczy ze śmiercią.

— Gospodarstwa, powstałe z Reformy Rol­
nej, zdają świadczenia w 100 procentach. Wni­
kając w trudności, jakie pokonać musieli chło­
pi, obejmując w posiadanie działki parcelą- 
cy;‘ne, z  zadowoleniem trzeba stwierdzić, że 
nie zawiedli pokładanych nadziei, oddając 
świadczenia w 100 procentach. Jako jedni z 
pierwszych z gospodarstw w Reformie Rolnej 
zdali świadczenia chłopi gromady Stablewice 
gm. Unisław i to: ob. Frąckiewicz Józef, ob. 
Taczkowski Jan, Kańczewskł Antoni, Gałkie- 
wicz Antoni, Gałkiewicz Józef, Cyrklaf Ana­
stazja i Kamiński Maksymilian.

CHEŁMŻA
— Uroczyste wręczenie aktów na-tania zie­

mi. Dnia 2 lutego br. o godz. 11 w lokali! miej­
scowego PPR odbyło się uroczyste wręczenie 
aktów nadania ziemi rolnikom z gmin: Chełm- 
ża-Wieś, Łubianka i Zelgso. Ogółem nadano 
60 aktów własności ziemi, pochodzącej z par­
celacji okolicznych majątków, oraz z gospo­
darstw poniemieckich. Okrzykami na cześć 
Prezydenta Bieruta, Rządu Jedności Narodo­
wej zakończono uroczystość.

WĄBRZEŹNO
— Z frontu świadczeń rzeczowych. Zbiórka 

kontyngentu w powiecie wąbrzeskim odbywa 
się sprawnie. Kontrola z ramienia Pow. Rady 
Narodowej oraz inicjatywa, wspólnie podjęta 
przez Związek Samopomocy Chłopskiej, wvok- 
je pomyślńe wyniki. Wojewódzka grupa ope­
racyjna, kontrolująca akcję zbiórki świadczeń 
rzeczowych, stwierdza sprawne działanie apa*

Dotychczasowy stan rzeczy w rozdawnic­
twie chleba kartkowego częstokroć był przed­
miotem słusznego niezadowolenia odbiorców.

Głównymi przyczynami niezadowolenia było 
m. in. nierównomierne lub nienależyte rozło­
żenie wypieku na poszczególne punkty roz­
dzielcze, wielodniowe przerwy w dostawach 
chleba i zbyt duże racje jednorazowych przy­
działów. Celem usunięcia tych i innych nie­
dociągnięć i usprawnienia zaopatrzenia ludno­
ści w chłeb — Ministerstwo Aprowizacji i 
Handlu wydało zarządzenie, które szczegółowo 
normuje technikę rozdzielnictwa chleba kart­
kowego.

Chleb musi być przez punkty -rozdzielcze 
wydawany codziennie — w związku z tym w 
karcie zaopatrzenia należy przeznaczyć więk­
szą niż dotychczas liczbę kuponów na chleb.

Urzędy wojewódzkie obowiązane są zwró­
cić specjalną uwagę na terminowe zaopatry­
wanie piekarń w mąkę, sól i- opał — w takich 
ilościach, by nie zachbdziły przerwy w wypie­
ku. Zaopatrzenie ludności w chleb ma być pro­
wadzone wg. planu, który powiąże piekarnie 
z poszczególnymi punktami odbiorczymi. W 
ten sposób przy  ̂jednoczesnym zobowiązaniu 
piekarń do maksymalnego wypieku chleba 
kartkowego, zapewni się konsumentom termi­
nowe i pełne przydziały chleba,

Plan rozdziału chleba na każdy miesiąc po­
winien być podany do wiadomości publicznej.

Kontrola nad działalnością piekarń i punk­
tów rozdzielczych zostanie znacznie wzmoc­
niona. Jednym z głównych jej zadań będzie

ratu zbiórki świadczeń rzeczowych na terenie 
powiatu.

Z pośród poszczególnych gmin w realizacji 
świadczeń rzeczowych po-wiatu przoduje gmina 
Książki. Na ostatnim mie:scu znajdują się gmi­
na W. Rychnowo i W. Radowiska. Na specjal­
ną pochwalę zasługujp gromada Zaskocz w 
gminie Książki, która oddała 140 proc. zboża, 
gromada Książki 107 proc., gromada Orłowo 
w gminie Płużnica 106 proc. i gromada Pływa- 
czewo w gminie Kowalewo-wieś 104 proc. Gro­
mady te oddały dobrowolnie swój kontyngent 
ponad normę, dając przez to dowód, że rozu­
mieją doniosłość wypełniania swych obowiąz­
ków względem Państwa, jakimi są obecnie 
świadczenia rzeczowe.

NIESZAWA
— Uzbrojona banda faszystowska demolu­

je posterunek MO. Kilkudziesięciu osobni­
ków, uzbrojonych w automaty, dokonało na­
padu na posterunek Milicji Obywatelskiej w 
Piotrkowie Kutawskim, w pow. nieszawskim. 
Bandyci, przebrani w mundury Wojska Pol­
skiego, zajechali przed posterunek MO samo­
chodami. Po rozbrojeniu znajdujących się na 
posterunku milicjantów, opryszkowie póbili ich 
dotkliwie, po czym, po zniszczeniu wszystkich 
akt i umeblowania posterunku, odjechali samo­
chodami w niewiadomym kierunku. Organa 
Bezpieczeństwa Publicznego i MO zarządziły 
pościg za niebezpieczną bandą, rekrutującą się 
niewątpliwie z członków faszystowskiej orga­
nizacji NSZ. Nie jest wykluczone, ż̂e samo­
chody, których użyli bandyci do napadu po­
sterunku MO, pochodzą z kradzieży, gdyi 
przed niespełna tygodniem na szosie między 
Piotrkowem Kujawskim a Sępolnem dokonano 
napadu rabunkowego, gdzie dyrektorowi PZW 
z Pakości zrabowano 230.000 zł oraz auto 
ciężarowe i auto osobowe.

NAKŁO
— Prześwietlanie rentgenowskie. W dniu 

5 lutego br. oddział PCK w Nakle przystąpił 
do prześwietlania rentgenowskiego miejscowe­
go społeczeństwa. Szczególnie chodzi o wykry­
cie gruźliczno chorych. Akc'ę powyższą rozpo­
częto od robotników, zatrudnionych w cukro­
wni. W programie uwzględniono również dzie­
ci tak w wieku szkolnym jak i w starszym.

piecza nad jakością dostarczanego przez pie­
karnie chleba. Wszelkie zaniedbania i naduży­
cia karane będą w trybie dyscyplinarnym i są­
dowym.

|  Program audycji Polskiego Radia |

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI 
PIĄTEK, 15 lutego

Ze względów technicznych praca Rozgło- 
śni Warszawskiej PR rozpocznie się o godz. 
16-tej. i

16.00 — Reportaż dźwiękowy; 16.20 — „Na­
sze pieśni" w wykonaniu Ireny Gadejskiej;
16.40 — Przegląd codzienny; 16.45 —• Audycja
dla młodzieży; 17.00 — Audyc‘a wojskowa;
17,15 — Pogadanka sportowa; 17.30 — Koncert 
Małej Orkiestry PR pod dyrekcją Stefana Ra- 
chonia; 18.00'— Odczyt popularno-naukowy; 
18T15 — Przegląd prasy krajowej; 18.20 — Mu­
zyka lekka z płyt; 18.50 — Wędrówka z mi­
krofonem; 19.05 — .Z życia narodów słowiań­
skich; 19.15 — Koncert symfoniczny; 21.00 — 
Audycja dla Polaków zagr.; 21.30 — Skrzynka 
poszukiwania rodzin zagranicą; 22.00 — Kon­
cert rozrywkowy; 22.30 „Popiół i wiatr1" 
fragmenty z poematu Antoniego Słonimskiego;
22.40 — Program na jutro; 22.45 — Ostatnie 
wiadomości dziennika radioweego; 22.55 — 
Muzyka taneczna z płyt; 23.25 — Skrzynka po­
szukiwania rodzin zagranicą; 24.00 — Hymn.

Uregulow anie podziału chleba kartkow ego

ALFONS A. OLKIEWICZ. (19

Trzydzieści siedem plus trzy
POWIEŚĆ KRYMINALNA

(Ciąg dalszy).
Jeszcze jedno spojrzenie rzucił na front 
szarego domu i chciał pójść, gdy ujrzał 
cień postaci odłączającej się od cienia 
'bramy. Był to wysoki człowiek. Chód* 
tego człowieka ciężki ł roboczy, był mu 
znajomy. Gdzieś go widział. Ale gdzie? 
Mó2 g Trzebińskiego silił się; gdzie wi­
działem tego człowieka? Aha! Tu 
przypomniał sobie znajomego Loniaka 
w mieszkaniu, jego dziwne, zagadkowe 
zachowanie się, niby nic nie wiedział o 
śmierci Loniaka, Ale po jakiego lioha 
znajdował się w mieszkaniu i to akurat 
podczas tragicznych chwilą zagadkowej 
śmierci Loniaka.

Trzebiński jeszcze raz spojrzał w tę 
gtronę, ale człowiek ten znikł. Szukał 
go wzrokiem nadaremnie. Nie mógł go 
Znaleźć. Trzebiński poszedł znów na 
drugą stronę ulicy. Nie oglądawszy się, 
szedł raźno w dół ulicy. Skręcił w bocz­
ną ulicę. Instynktownie obejrzał się. W 
pewnej odległości za nim szedł, Perń- 
tki, bo on to był, I on miał obie ręce 
zagrzebane w kieszeniach brązowego 
swego płaszcza, kołnierz postawiony, 
bo wiatr wiał dosyę silny*

Trzebiński przyspieszył kroku. Nie 
miał się czego obawiać, bo mijali go 
przechodnie i ulica zaczęła się coraa 
bardziej ożywiać. Trzebiński dochodził 
do gwarnej ulicy. Naumyślnie zatrzy­
mał się przed wystawą sklepową i spoj­
rzał w bok. Perński zbliżał się do nie­
go, Trzebiński czekał.

—* Dzień dobry, panie wywiadowco. 
Brzmiała w tym przywitaniu pewna do­
za ironii. Specjalny akcent *na dwa 
ostatnie słowa świadczyły o tym.

— Czy pan ma specjalny interes 
mnie śledzić? — pytał.'

—* Ja, pana śledzić?
— No, jak nazwać to włóczenie się za 

mną?
Perński spojrzał Trzebińskiemu by­

stro w oczy". Wywiadowca zauważył w 
jego oczach złe błyski, co nie świadczy­
ło bynajmniej o pokojowych jego zamia­
rach.

— Czego pan chce odemnie? — za­
pytał Trzebiński.

Nic takiego, tylko chodzi mi o 
chwilę, małą chwilę̂ rozmoWy z panem. 
Może pan pozwoli, to wstąpimy do po­
bliskiej restauracji — zaproponował, 
wskazując spojrzeniem ńa przeciwległą 
stronę ulicy, gdzie nad wielkim oknetti 
wystawowym widniał duży napis; Re­
stauracja.

Trzebiński powiódł za jego spojrze­
niem. Wahał się. Ale to trwało chwil­
kę, ścisnął rękojeść rewolweru i rzekł;

— Dobrze,
Poszli. Zajęli w ciemnym kącie sto­

lik. Perński zamówił dwa piwa i zaraz, 
skoro kelner oddalił się, pochylił się do 
Trzebińskiego: #

— Pan ma zamiar udać się do Cecylii 
Stawińskiej, a nie wie, gdzie mieszka.

— Dowiem się.
— Cecylia Stawińska ostatnio prze­

prowadziła się,
— Dokąd?

. — Tego panu nie powiem,
— Dlaczego?
— Dziś pan do1 niej nie pójdzie, wy­

wiadowco.
— Pójdę. ,
— Pan nie pójdzie! — rzekł z na­

ciskiem Perński.
— Hm, skąd pan \(rie, że chcę do niej 

pójść? — rzekł po chwili Trzebiński.
-— Wiem — odparł tajemniczo. —* I 

to musi panu wystarczyć.
— Ale to mi nie wystarczy. Chcę 

wyjaśnienia.
— Nie otrzyma pan.
Perński patrzał bystrym swym wzro­

kiem prosto w oczy Trzebińskiego,
— Zresztą, nie znam wcale pana. 

Wprawdzie miałem zaszczyt pana po* 
znać, jako znajomego śp. Loniaka* tam

w jego mieszkaniu, ale niestety, tylko 
przelotnie. Znikł mi pan w niewytłuma­
czony sposób.

— Chciał pan wtedy ode mnie dużo 
wyjaśnień.

— Tak.
— ,1 tak by pan ich nie otrzymał, bo 

dqprawdy nic nie wiedziałem i nie wiem.
— Pan kłamie! *

- Perński uśmiechnął się.
- — Jakiem Perński, nie kłamię.

— Ale pan, panie Perński, interesuje 
się tym wypadkiem kryminalnym.

— Jak pan uważa. Wypadek kry­
minalny jest interesujący, godny pióra 
twórcy powieści sensacyjnych. Nie 
przeczę.

Jego spojrzenie poprostu wświóro­
wał o się w źrenice Trzebińskiego.

Trzebiński wytrzymał jego wzrok i ze 
zwykłym spokojem zapytał;

—. Dobrze, powiedzmy, ie pójdę zło­
żyć wizytę Cecylii Stawińskiej, co 
wtedy?

— Nic takiego, tylko połknie pai 
kulkę.

— Hm... to zależy kto prędzej wy­
ciągnie broń.

— Kto prędzej wyciągnie broń? Ha, 
ha, ha! — śmiał się Perński. — Umiem 
doskonale strzelać przez kieszeń i to 
celnie. Jestem ciekawy, kto pierwszy 
zimnym stanie się trupem. (C, d. n.)
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Po ciężkich latach okupacji

Podniosła mam piorwszej mm wojskowej w Omdziadzo
*— Czwartek

V  4 14
Lutego,

Walentego

— Kierownictwo Tea*tru Polskiego donosi 
#e w sobotę, dnia 16 lutego 1946 r. odbędzie 
•ię ba! artystyczny w sali „T;voli“.

Atrakcją tego dnia będą popisy gości na 
•ęen'er biorących udział w balu.

Każdy z gości będzie miał możność ujawnić 
•wót talent artystyczny. Wartościowe talenty 
będą nagrodzone i zaproszone do współpracy 
d’a *dóbra sztuki polskiej i teatru mlekowe­
go. Popisy w kostiumach mile widziane. Ceny 
przy bufecie przystępne.

:— Zrzeszenie Kupców w Grudziądzu zawia­
damia wszystkie firmy handlowe miasta że 
zgodnie z rozporządzeniem Prezydenta Miasta 
Grudziądza," na mocy rozp. Prezydenta RP z 
idnia 13. 12 1927 r. o godłach państwowych 
wzbronione jest przez osoby i instytucje pry­
watne. używanie herbu państwowego (orla na 
czerwonym tle), herbów wojewódzkich oraz 
państwowych i gminnych — dla celów handlo­
wych, oraz na blankietach i szyldach.

Przekroczenia karane będą zgodnie z wyżej 
Cytowanym rozporządzeniem.

Odczyty historyczne ob. prof. Kamiń- 
•kiego St. po krótkiej przerwie z powodu cho­
roby profesora są w dalszym ciągu aktualne 
Odczyty odbywają się co niedzielę za wyjąt­
kiem świąt, o godz. 15 w lokalu PSL przy ul 
&ob:eskiego 12, 1 piętro.

Prosimy o liczne przybycie słuchaczy- i za­
praszamy młodzież wszystkich szkół, młodo­
cianych, dorosłych i członków partii politycz­
nych.

— Towarzystwo Muzyczne im- Stanisława 
(Moniuszki w Grudziądzu urządza w sobotę, 16 
uutego od godz. 19 w salach Szkoły Muzycznej 
przy ul. Ogrodowej 35, Wieczorek z tańcami, 
ma który uprzejmie zaprasza wszystkch czicn- 
ików i sympa‘ykow Towarzystwa. Wstęp ściśle 
,*a zaproszeniami, które wyda e sekretariat 
.Szkoły w godz. popołudniowych. Dochód pr-e- 
Aucczcny na pokryć.* zn:żek czesnego dla. nie­
zamożnych'uczniów Szkoły Muzyrzuej.

— Przed Sadem Doraźnym odbędzie się 
ani a 21 bm.. godz. 9, nczprawa przeciwko Sta­
nisławowi Firze o rozbój.
„ Wstęp dla publiczności za zezwoleniami 

ostępu, które wydawane będą dnia 19 bm. mię­
dzy 10 a 12 godziną w Sądzie Okręgowym w 
biurze nr 35.
I
ŁAŃCUCH PRASOWY

NA ODBUDOWE SIEROCIŃCA 
' ŚW. JÓZEFA, UL. BYDGOSKA

Wezwana przez oh. Marcin,ikrwą oh. H. 
łCostrzewska wpłaca 100 zł i wzyva ob.ob.: 
Ikatafiaszową, Czerwony Dwór; K 'k wską, u’ 
Św. Wojciecha; Jesionowskiego, ul. Kujota.
« NA KOŚCIÓŁ W TARPNIE

Ob. Eichlerowa Cecylia, wezwana przez ob 
Centkowskiego, wpłaca 100 zł i wzywa do dal­
szego kucia łańcucha ob.ob.:■ Ortnowskiego z 
Nowej Wsi, kierownika spółdzielni w Świer- 
kocinie, ob. Derdę przy ul. Kościuszk’ i pre­
zesa Bernarda Likierskiego przy ulicy Kiliń­

skiego.
Ob. Lejkowski Jan, wpłaca 59 zł i wzywa 

•b.ob.: Dominika Wielgosza, Krzyżowa 1; 
prof. Griigera, Paderewskiego.

!_fZe sportu
POMORZE ZWYCIĘŻA ŚLĄSK 10:6 

Grudziądzanin ,Wikliński zwycięża Pawłiczka
Rozegrane w Bydgoszczy mfędzyokręgowe 

fcawody pięściarskie Pomorze—Śląsk, zakoń­
czyło się zasłużonym zwycięstwem Pomorza 
10:6. Drużyny wystąpiły w osłabionych skła­
dach. Śląsk bez Grądkowskiego. Pomorze bez 
Jóżwiaka i Zalewskiego.

Przebieg walk był następujący:
W wadze muszej-: Borowicz (P.) zwycięża 

Bazarnika (Śl.).
W wadze koguciej: Szulc Ii (P.) przegrywa 

, Ininimalnie na punkty do Grzywocza (Śl.). 
i W wadze piórkowej dobrze dysponowany 
Rinke (P.) wygrywa z Tassarkiem (Śl.),' w dru- 
fie] rundzie przez techniczne k o.

W wadze lekkiej Sowiński (P.) przegrywa z 
Komudą (Śl.), wynik ten krzywdzi Sowińskiego, 
który zasłużył conajmniej na remi6. *

W wadze półśredniej. rewelacyjny talent 
Wikliński (P.)„zwycięża Pawłiczka (Śl.).

W -wadze średniej, najciekawszej wąlce 
iwieczoru, Bendnarz (P.) niesłusznie przegrywa 
•  Nowar4 (Śl.). "

W wadze półciężkiej Stocki (P.) bije Kur­
ka (Śl.).

W wadze ciężkiej po słabej walce Leśniak 
(P-). zwycięża Jasiulka (Śl.).

W przedmeczu odbyły się dwie walki fina­
łowe mistrzów juniorów okręgu.

W wadze papierowej Baranowski (TUR 
Grudz.) zwycięża wysoko na punkty Mikui- 

. ikiego (Brda — Bydg.).
W wadze lekkiej Sikora (Marat-on — Toruń) 

idobywa mistrzostwo w. o. na skutek nadwagi 
ewego przeciwnika, *

Sędziował w ringu bardzo dobrze ob.. Der­
da Kazimierz (Poznań), na punkty Białas (Śl.),' 
mgr? Werwiński (P.), DobrzAski (Gdański i 
Bielewicz (Poznań).

Sekundowali drużynie Śląskiei Szydło, dru- 
łynie Pomorskiej trener Sztamm. Zainteresowa­
nie zawodami wielkie.

W Rejonowej Komendzie Uzupełnień w 
Grudziądzu odbyła, się w niedzielę, 10 bm. 
rzadka i podniosła uroczystość: pierwsza od 
czasu oswobodzenia miasta przysięga jedno­
stek Wojska Polskiego.

Przysięga — to moment zawsze wzruszają­
cy, to monrent‘wbijający się dobrze w pamięć 
i pozostający tam po wsze czasy.

*

Sztandar biało-czerwony na broni w ko­
złach.

Do w dwuszeregu ustawionych oficerów, 
podoficerów i żołnierzy przemawia w krót­
kich słowach kapitan Blajer, podkreślając 
znaczenie przysięgi i wskazując na najwyższą 
cnotę żołnierską, jaką jest honor, który żoł­
nierz utracić może tylko razem ze swym ży­
ciem.

Pada komenda: Do przysięgi! Za ks. prób. 
Kalinowskim —- w obliczu Krzyża i płonących 
świec powtarzane słowa, to męskie oddanie 
się ciałem i duszą Sprawie Polskiej!

Nastrój potęgują z piersi żołnierskich wy­
dobywające się melodie „Roty”, odśpiewanie 
której’ kończy oficjalną część uroczystej tej 
przysięgi.

Kapitan Bl a j e r ,  jako gospodarz, zaprasza 
gości i żołnierzy na t. zw. obiad żołnierski, 
podczas którego panował rzadko spotykany, 
miły i serdeczny nastrój.

Starosta Powiatowy tow. Degórski wygłosił 
dłuższe przemówienie na temat histerycznych 
wypadków w dziejach naszych i związaną z 
tym rolą, jaką odgrywało w nich Wojsko 
Polskie, które dzięki swym wysokim zaletom 
zawsze stało na wysokości zadania i nigdy 
nie splamiło honoru swego nikczemną zdradą.

Tow. S t a n  kb w s k i, jako przedstawiciel 
Tow. Przyjaciół Żołnierzy w przemówieniu

Wczoraj w sali Rady Związków Za­
wodowych, odbyło się zebranie konsty­
tucyjne Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej. Zebranie zagaiłiprezes Miej­
skiej Rady Nar. tow. Zarzycki, witając 
licznie przybyłych obywateli m, Gru­
dziądza, podając równocześnie w sposób 
jasny, cele i zadania Towarzystwa. — 
To, źe dzisiaj mamy wolność, zawdzię­
czamy w , dużej mierze dzielnemu naro­
dowi. rosyjskiemu. Z 'narodem tym 
związani jesteśmy od wieków nie tylko 
ideą słowiańską, lecz warunkami geogra­
ficznymi. Zatem przyjaźń . nasza musi 
być szczera, całkowita i Stale pogłę­
biana.

Na marszałka zebrania powołano po­
sła do K. R. N. tow Niedziałka, na ase­
sorów zaś kpt. Blajera, dyr, Kochlera 
i kier. Haieca.

Poseł Niedziałek, przejmując prowa­
dzenie zebrania, oddaje głos sekretarzo­
wi P, P. R., ob. Kalinowskiemu, który 
wygłosił wspaniale opracowany referat 
p. t.: „Naród radziecki a polski", czyli 
„Za Waszą wolność i naszą'".

Referat ten, ze względu na jego głę­
boką treść, zamieścimy w jednym z 
najbliższych numerów „Głosu".

Ponieważ w międzyczasie wszedł na 
salę komendant wojenny ppułk. Snigł- 
ruk i zastępca mjr. Silucin, marszałek

Istnieje to przeświadczenie, że religijne 
koncerty — bardziej niż inne — urządza się 
właśnie dla tych oddolnych warstw miłośni­
ków muzyki, którzy pragną usłyszeć pieśń w 
takim wykonaniu, by, wprowadzając w na­
strój, przemawiała do duszy. Przychodzą bo­
wiem szczególnie dla takich chwil', które mo­
gą pokrzepić znękaną psychikę dzisiejszego 
człowieka.

W poniższych paru krytycznych uwagach 
specjalny nacisk położę na paru szczegółach 
sądząc, że będzie to z korzyścią zarówno dla 
śpiewa:ących jak i dla słuchających — dla o- 
gólnej harmonii.

Nie chodzi o walory głosowe. Nikt chyba 
nie przychodzi na taki koncert w oczekiwaniu 
że oczarują go pięknem głosu wielcy artyści. 
Przychodzi się natomiast z wdzięcznością za 
tyle dobrej woli i starań w organizowaniu dla 
miasta viribus unitis jednej więcej placówki 
kulturalnej.

Jeżeli chodzi o zespół chórowy, należy 
przyznać, że wykazuje i dyscyplinę i zupełnie 
dobre już „ześpiewanie”.

Jest w tym największa zasługa dyrygenta 
i sporo dobrej woli członków chóru. Skala od 
forte do pianissima opanowana,„dykcja w mia­
rę poprawna, przy tym materiał głosowy na­
prawdę niezły, A jednak coś razi.

Drodzy soliści! Mniej „sztuki”. Więcej na­
turalności, szczerości. Niezgodnie z poczuciem 
językowym brzmią słowa Christus żyje, albo 
również w polskim tekście wymowa słowa: 
Marrri-ja. Ponieważ już któryś raz z rzędu 
miałam możność przekonać się o słuszności 
moich, spostrzeżeń, obawiam się, że to nie

swym wyraził nadzieję, że w następnej uro­
czystości, w której spotkają się władze woj­
skowe z cywilnymi, kap. Blajer będzie repre­
zentował już nie mały oddział, lecz cały pu-Tc 
Wojska Polskiego. Wręcza przy tej okazji ka­
pitanowi Blajerowi 1.000 zł., które tenże z po­
dziękowaniem odbierając, wręcza odwrotnie 
przedstawicielowi „Głosu” jako dar dla naj­
biedniejszych miasta Grudziądza! Oto czyn 
szlachetny, dla którego słowa uznania i po­
chwały są tylko martwą podzięką, lecz żywa 
i trwałą jest i będzie miłość, która płynie 2  

serc społeczeństwa grudziądzkiego ku swym 
żołnierzom 1 Polskiemu Mundurowi.

Ks. prób. Ka l i no  w s k i, wzruszony wspo­
mnieniami z pierwszych spotkań z oddziała­
mi polskimi, życzy Wojsku Polskiemu pomyśl­
nego rozwoju dla dobra i wielkości naszej Oj­
czyzny kochanej.

Przedstawiciel „Głosy Pomorza” redaktor 
We i s s  wyraża swe głębokie zadowolenie, 
iż po blisko 6 latach ciężkiej okupacji danem 
mu jest być obecnym na tak podniosłej uro­
czystości wśród żołnierzy polskich, których 
mundur on również nosił. Zapewnia, iż pra­
sa, jak dotąd, tak i w przyszłości doceniać bę­
dzie silne ramię Rzeczypospolitej i zawsze bę­
dzie szczerym rzecznikiem interesów żołnierza 
polskiego.

Ostatni z mówców foto-reporter ob. Gre-  
I e w i c z dziękuje w serdecznych słowach za 
zaproszenie i podkreśla, że Wojsko Polskie — 
to gwarancja doczekania się i zaistnienia Pol­
ski Wielkiej, Demokratycznej i Suwerennej.

Miła uroczystość urozmaicona została wspól­
nie odśpiewanymi piosnkami żołnierskimi i 
■wzniesionymi - toastami. W końcu kapitan 
Blajer podziękował wszystkim za przyjęcie 
zaproszenia i wzięcia udziału w tej uroczystości.

zfebrania wita przybyłych i prosi o za­
branie głosu.

Tak komendant wojenny, jak i za­
stępca w mocnych słowach podkreślili 
konieczność stworzenia wspólnego bloku 
słowiańskiego, a przede wszystkim bloku 
dwóch bratnich narodów tj. Polski i 
Rosji. Przyjaźń polsko-radziecka będzie 
wieczna — mówił ppułk. Snigiruk — 
albowiem łączy nas braterstwo krwi. 
Krew żołnierza polskiego I Korpusu i 
żołnierza radzieckiego, brocząca obficie 
o*d Stalingradu aż po Berlin, ofiarność 
patriotów polskich, oto najlepsza gwa­
rancja naszej przyjaźni i zgody.

Jeśli chodzi o stosunki miejscowe, to 
mjr. Silucin nadmienił, że komenda wo­
jenna z całą bezwzględnością tępiła i tę­
pić będzie nadal wszelkie ewentl. wy­
bryki ze strony niepoczytalnych jedno­
stek. Chcemy porządku i zgody i nad 
tym porządkiem będziemy czuwać.

Po zapisaniu się obecnych na listę 
członków, wybrano następujący Komitet:

Prezes: instr. oświaty — Pydyń, wi­
ceprezes: prof. Jaworski, sekretarz: 
kier. szkoły Hajec; członkowie Zarządu: 
starosta Degórski, prezes Zarzycki, kpt. 
Blajer, ob. Sędzichowski, prezyd. Mó- 
wiriski, komendant wojenny ppułk. Sni­
giruk, tow. Szałucki, ob. Kalinowski i 
poseł Niedziałek.

przypadek a raczej swoisty sposób, żeby nie 
powiedzieć maniera.

Dalei, układ 'ust musi być przy każdej 
zgłosce inny, zdecydowany a jednak swobod­
ny, tak, by z łatwością można było odróżnić 
a od o, a od e. o od u, i od y. Jasne, prawda?

Inaczej wdzięczny zresztą słuchacz nie­
potrzebnie rozprasza uwagę na odszyfrowaniu 
tekstu.

Poza tym solo męskie — przypuszczalnie, 
żeby zyskać na 6ile głosu — niepotrzebnie 
„gardłuje”.

Sądzę, że lepięjby było śpiewać nawet o 
pół tonu ciszej, a śpiewać pełną piersią, ko­
rzystając z wydechów w danej chwili wygod­
nych: płucńiych, czy przeponowych, iednakże 
bez specianego wysiłku dla 6trun głosowych, 
Akustyka kościoła dopełni reszty. Głos roz­
legający się i odbijający od stropów, nabiera 
siłą rzeczy mocy, głębi, wyrazu.

Jeszcze odrobinę dobrej woli. Więcej eks­
presji, mniej pozy. Zyska na tym i pieśń i 
chór i wrażenie na słuchaczach będzie sil­
niejsze^ v

Największy sukces chóru polega bowiem na 
tym, by sobie zjednać słuchaczy, by wyłączyć 
u nich nastawienie krytyczne, burzące wraże­
nie pogody. , i

Osiągnie się zaś to, wytwarzając poczucie, 
że łączy wszystkich droga taka sama, najprost­
sza, od serca — do serca.

I będzie całkowicie zasługą chóru, jeżeli 
sprawi, że myśl człowiecza,t utrudzona, wzno­
sząc się na skrzydłach pieśni, bez przeszkód 
daleko poza granice miejsca i czasu odnajdzie 
na chwilę ciszę i ukojenie. M. K.

„Saperzy [ironia morfo przez Wisło w  Grodziadzo"
We wtorek po południu, idąc ulicą, patrzę, 

kto mi się kłania, a to Bronek. Bronek filut, 
który nie z jednego pieca chleb jadł i który 
zna Pomorze, jak własną kieszeń. Zaczepiam 
go i po powitaniu zapytuję:

— Czy Ty czytałeś dzisiejszy „Głos” albo 
„IKP“?

— Naturalnie. Przeczytałem obie gazety od 
„a” do „z". A cóż tam było ciekawego, że 
mnie o to pytasz?

— Pomiędzy różnymi nowościami wyczyta­
łem, że w Grudziądzu mamy most przez Wisłę? 
Cży Tv to też wyczytałeś?

— Nie — odparł zdziwiony. — Na brodawkę 
Mahometa przysięgam, że nie. Dziś byłem nad 
Wisłą i poza pogruchotanymi szczątkami nic 
innego, co by przypominało most, nie zauważy­
łem.

— takim razie chyba jest j’eszcze jedeft 
Grudrndz z m-o-s-t-e-m, ns trasie Toruń— 
Gdańsk.

— Cóż ci? Gorączkę masz? Jak znam Po­
morze. nie ma drugiego Grudziądza.

— W takim razie, ja nic nie rozumiem. Mo* 
że ty coś z tego zrozumiesz? Zaraz ci przeczy­
tam.

Wyciągnąłem z kieszeni „IKP“ i czytam:
— „Bydgoszcz. —- Na całej długości Ziemi 

Pomorskiej ruszyły lody na Wiśle. W Wło­
cławku, Toruniu i Grudziądzu dzień i noc pra­
cowały dzielnie drużyny robętnicze i wojsko­
we, by uchronić mosty przed zniszczeniem, a 
brzegi przed zalewem wody. Saperzy przy po­
mocy min rozbijali piętrzące się zwały, chro­
niąc w ten sposób mosty przed katastrofą”.

— No i co? — odparłem — teraz rozu­
miesz?

Podrapał się po głowie i rzekł:
— Nie, jeszcze nie rozumiem. Przypuszczam 

tylko* że ten ów; który to pisał — w Bydgosz­
czy — wiedział napewno, że w Włocławku ł 
Toruniu saperzy chronią mosty przed katastrofą, 
wiedział, że w Grudziądzu też był kiedyś most 
więc napisał dla pewności, że i w Grudziądzu 
chronią go. Przecież to nikomu nic nie szko­
dzi. Miastu natomiast dodaje innego wyglądu — 
powagi. Prawda? Może byłoby lepiej, żeby 
ten ów na drugi raz przekonał się naocznie 
zanim coś napisze o moście w Grudziądzu 
którego przecież nie ma!!!

Niezbyt grzecznie podziękowałem za lak 
„Salomonowe" -wyjaśnienie, aczkolwiek proste 
to jednakowoż w niczym nie rozwiązujące za­
gadnienia mostu przez Wisłę w Grudziądzu.

Jerzy Weiss

Wielki wiec cmtyniemiecki
W piątek, dnia 15 bm. o godz. 18 odbędzie 

się w sali Tivoli wielki wiec w sprawie wysie­
dlania Niemców z granic Polski.

Zostaną wygłoszone następujące referaty:- 
S t a r o s t a  Degór s k i :  referat politycz­

ny; ,
- prezes Związku Zachodniego ob. Kl i n i -  

kowski :  o Ziemiach Zachodnich, oraz
prezes b. więźniów ideowo-politycznycb — 

F r a n c i s z e k  Śl iwa:  Ani jednego-Niemca 
w Polsce.

Ze względu na aktualność zagadnienia, obo­
wiązkiem każdego Polaka jest przybyć na po­
wyższy wiec. \

Karty rejestracyjne
Zrzeszenie Kupców w Grudziądzu wzywa 

wszystkich kupców w Grudziądzu i okolicy do 
niezwlekania z wykupieniem kart rejestracyj­
nych oraz wpłaceniem zaliczki na pożyczkę dla 
odbudowy kraju, W indywidualnych, gospodar­
czo uzasadnionych wypadkach, kupcy mogą się 
ubiegać o ulgi w przedpłatach na pożyczkę. 
Nie wykupienie w czasie właściwym kart re­
jestracyjnych pociągnie za sobą sankcje karne, 
Ostateczny termin wykupu kart rejestracyjnych 
upływa z dniem 28 lutego 1946.

(—) Antoni Matuszewski, 
prezes Zrzeszenia Kupców w Grudziądza

Z powiatu
PLESEWO

— Gminna Szkoła Rolnicza w Plesewl*
urządza dnia 17 lutego wielką uroczystość po­
święcenia szkoły, na którą zaprasza się wszyst* 
kich przedstawicieli władz. Szczególnie upra­
sza 6ię mieszkańców gminy Łasin, by wzięlj 
jaknajliczniejszy udział w uroczystości a tym 
samym przyczynili się do podniesienia ważno­
ści święta polskiej, szkoły rolniczej, która no­
wopowstała na ruinach hitleryzmu.

Program poświęcenia jest następujący: go­
dzina 15 — poświęcenie szkoły; o godz. 1T 
uczniowie szkoły przedstawią komedię pod tyt. ( 

^.Jaśkowe zamysły". Po tym nastąpi zabaw* 
karnawałowa.

KUPIĘ natychmiast kuźnię ponową lub wenty- t 
latar („Wułka/n") i formę fcuzieruną. Zigło-i 
szenaa kierować: R. T. P. D. Forteczma 8. (1921

KUPIĘ radioodbiornik, Kościuszki 37, m. 6. {19S;

ZGUBIONO dnia 3, 10. 1945 r. w Straszę wie * 
dokumenty na nazwisko Władysława Much- 
łióska, zamieszkała w Kwidzywiu, ud. Mat-' 
tedwerk 13, urodzona 15. 7. 1893 w Binków- 
oe pofw. Chełmno. Upraśza się o zwrot. (1404

SKRADZIONO dokumenty na nazwisko Dzi- , 
kowska Zofia w podróży z Łodzń do Kwidzy- ■ 
nia. Uprasza się o zwrot na adres Kwidzyń,} 
rai. Górna 21. (1403/

SKRADZIONO wszelkie dokumenty wojskowa 
na nazwisko Strzyżewski Alfons, Szumowo, 
pow. Grudziądz. (194
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